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Zasługa bez ostrogi d rzym ie  i m niey  s łyn ie ;
Lecz gdy ią k ry tyk  o s t ry m  swym bodźcem zakole ,
Jeniusz wvzey wzlata i św ie tną  gra ro lę ,
Jm go bardzigy ćmią, z blaskiem tym większym się w yda ,  
C vnna w inien  swóy zaszczyt p rześ ladow com  Cyda.

B o i  l e a u.

u m i e i ę t n o s c i  m a t e m a t y c z n e . 
Zasady A rytm etyk i u ło żo n e  przez b y łe g o  P ro -

tessora  M atem atyk i (J a n a  R ad om iń sju ego . )
W Warszawie nak ład em  id ru k iem  N .G liic k s -
berga. r. 1821. w  8ce , str. 3a/j. Cena zip. 4 -

v Losovsnie do żądania Recenzenta .zacbow uie  się iego 
pisownia w rozb io rze  tego dzieła. )

Na kilka przed  Chrystusem  w iek ów  u tw orzyli 
nt jy scy  F ilo z o fo w ie  dziesiętn y  system, liczen ia . 

A jab ow ie upraw ili i  przesłali nam  len  naukowy  
w ynalazek . ( M ontucla. V ol x . p .  376\  )

W XIII. wieku zaczęła Arytmetyka dziesiętna 
upowszechniać się w  Europie. N ie miały iescze  
pod ten czas charaktery liczb kardynalnych w szy­
stkie tey co dziś postaci, iak się doczytac rno- 
7,la w pismach żyiącego w tym wieku Sacra Bosco 
nutora arytmetyki i sławnego filozofa Rogera B a- 
-ona. sezegó ln ości, charaktery cyfr 2, 4, 5, 7, 

niC nlla}y dzisieyszey postaci- Człowiek czci w  
potomności godzien, który pierwszy w X . w ieka, 
nauczył Europę ważnego wynalazku arytmetyki 
t ziesiętney, iest Gerbert, rodem Francaz. Zasłu­
ga i nauki wyniosły tego nauczyciela ludów na 
dostoieńslwo Papiezkie pod im ięńiem  Sylwestra  
K S1ynący równie z nauki iak z pobo­
żności Benedyktyński Klasztor de Fleury  pod ste- 

C e \  UCZ0ne^° Opata Abbona  był pierwsza szkoła 
Hi- Ulta". ^ta^ ’ ukończył nauki, udał się,do
k.tórz>an^ °Panowaney pod ów  czas od M aurów, 

7 utrzymywali dwie sławne szkoły, iednę

w Kordubie drugą w  Grenadzie. T u  Gerbert
takie uczynił postępy w  matematyce ze prze­
wyższy! swych nauczycielow. Nauczywszy się 
arytmetyki, muzyki, ieometryi i astronomii, uczył 
potem tych um ieiętności we F rancyi, sczegółną  
zaś przysługę uczynił ludom  chrześciańskim E u­
ropy, ze pierwszy m iędzy nie zaprowadził aryt­
metykę dziesiętną, a to około roku 970 lub 9 8 0  

Arytmetyka równie iak inne nauki wskrzeszone 
2ostały w e W łoszech w i 3u* wieku przez uczo­
nych Greków do tego kraiu przybyłych, i odtąd 
coraz się w ięcey rozszerzały. Gdy w l 4m wieku  
powstała w  Polsce Akademiia Krakowska, w ez­
wani z W łoch uczeni, i Polacy którzy w tym  
kraiu odprawili naukowe podróże, w nieśli na 
ziem ię Polśką światło nauk matematycznych. 
Go się tyczy arytmetyki, do naydawnieyszych  
ksiąg, o tey nauce przez Polakow napisanych
należą następuiące Z ióff° wieku: Arithmetices
introdnetio ex variis auctoribus concinnata Craco- 
vi;» 1565, dziełko kilko arkuszowe. — Arithmethica  
practica in usuin Scholarum S. J. Craeoviae jóojj 
stronnic gĄ. Z rySw wieku— Arithrnetica 111- 
tegrorum a Joanne Broscio Curzcloviensi or_ 
dinarió Acad. Cracov, astro logo , wydana około  
roku 1620 , d zieło  obszerne i w iele przystoso­
wań obeymuiace: autor czerpał w starożytnych 
pisarzach i z-jch  prac zręcznie korzystał. 
Arytmetyka, to iest Nauka rachunków na trzy 
podzielona księgi przez K. S. w  Krakowie u Kry- 
sztofa Schedla drukarza i .wydawcy tey książki, któ­
ry ią przypisał W ładysławowi Reyowi z Nagłti-
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wic; wyszła za panowania Kazimierza Y. Ten 
obszerny, z przykładów i praktyczności zaletę 
maiący traktat, obeymuie w księdze pierwszey 
działania z liczbami calkowitemi i ułomkami, 
w drugiey reguła m detri ,  w trzeciej kambiie czyli 
weksle, regulam qu inque, conversam, procentu, 
consortii, feictoxii.— Równie obszerny arytmetyki 
wykład obeymuie: Ein new rechenbuchlein durch 
Sebastian Gamers/elder von Passav Iliirger xind 
Bchulmeister zu Danzig 1620. _  tudzież: Arith- 
metica practica generalis a Joanne Stanislao Fur* 
mankonicz,{\vACQv\x 1669,—Z x8. wieku—Arithme- 
tica practicaab A ndrea  Taquet Antwerpiensie S. J. 
a dusum  Polonise Jnventutis proposita.Calissii 174^; 
dziełko to mniey ma zalet niz cztery póprzedzaią- 
ce. Krótka nauka o początkach rachunków (która 
poprzedza wiadomość o walorze monety według 
konstytucji r. 1717) w Warszawie u Piiarów r. 
j j 5  j tu cyfry 1, 2, 3, Ą■ . .  9. są nazwane szkól- 
1 e .n i— Arytmetyka przez Michała Kaczwińskiego , 
w Krakowie 17^7—  Arithmetical brevis et facilis 
ad usum studiosae juventutis, aulore Casimiro 
Sikorski S. P. Yarsaviat 1761—  Arytmetyka czyli 
nauka o rachunkach,, sposobem łatwym i do wyż­
szych matematyki reguł przystosowanym z auto­
rów wybornych zebrana przez Patrycego Skarad- 
kiewicza S. P. w Warszawie 1776; (Edy: 3cia ) 
dzieło to  pierwsze z dotąd wyliczonych obey­
muie naukę o ułomkach dziesiętnych, których 
utwór winniśmy 17* wiekowi, ma także rozdział 
o rachunkach chronologicznych które pow innjby  
się znajdować i w dziełach arytmetycznych no­
woczesnych Arytmetyka podług Beniamina He-
derischa z niemieckiego na polski ięzyk przetłu­
m aczona , w Warszawie 17/4  nakładem Groela. 
Gdyby tlómacz był znał powyżey wyliczone 
dzieła przez Polakow nap isane , nie byłby zape­
wne przedsięwziął wytłumaczenia Hederiscba. 
S ie  będziemy się rozwodzili nad tym au to rem , 
Tiamienimy tu tylko, iż nie dawszy żadnego wy­
obrażenia o układzie dziesiętnym liczenia, z góry 
uczy iak się maią czytac nayogromnieysze liczby 
Wyrażenia tłómacza są n a y n i ez r ę c z u i eysz e , na 
przykład: wyciągnąć korzeń czwororożnika lub ^
kostkowy * nta znaczye wyciągnąć pierwiastek j

kwadratowy lub sześcienny— Arytmetyka Aloizego
6zarnoskiego Professora Szkół Woiewódzkich Ka­
liskich 1775, ma zaletę z prostoty i iasnośei.

Przbiegliśiny poczet tycli dzieł dla tego, a- 
byśmy mogli powiedzieć iż, gdyby Kommissyia E - 
dukacyyna, była wezwała uczonych Polakow do 
ułożenia traktatu zupełnego Arytmetyki, według 
materyałow iakichby dostarczyły wyżey wyliczo­
ne książki, mogłaby Polska miecA lepszą Aryt­
metykę niż ta która nas obdarzył cudzoziemski 
matematyk lihuiller ( wyszła po raz pierwszy r.

d 778 )-
W  roku 1811. wyszła na widok arytmetyka 

praktyczna Symona Bielskiego zasłużonego w kra- 
iu i w zgromadzeniu Piiax’skiem męża; dzieło 
zalety godne za obfite materyaly, lecz dla tych 
tylko dogodne którzy dobrze umieią teoryą aryt­
metyki. W  roku nakoniec 1819, wyszła Arytme­
tyka początkowa księdza Jgnacego Przybylskiego., 
za elementarną dla klass niższych uznana.

W  tylu to źródłach oyczystych mógł czerpac', 
gdy sobie zamierzył ułożyć traktat zupełny, Au­
tor dzieła Zasady Arytmetyki, którego rozbiorem 
zatrudnimy się w szczególności.

Nie mieliśmy dotąd zupełnego i tak obszer­
nego tratkatu Arytmetyki iak ten któryśmy win­
ni P .Radomińskiemu. Główne materyie iego dzieła 
sa; wiadomości wstępne o dziesiętnym układzie li­
czenia; cztery działania tak z liczbami calkowitemi 
iak dziesiętnemi. Myśl wykładania działań z ułom­
kami dziesiętnemi obok działań z liczbami całko- 
witenii i iey wykonanie przynosi temu dziełu zale­
tę.. Następuia daley: cztery działania z ułomkami 
zwyczaynemi, a potem z liczbami wielorakiem!; 
podnoszenie liczb do potęg i wyciąganie pierwia­
stków kwadratowych i sześciennych z liczb; o s to ­
sunkach, proporcyiach i postępach, o legule trzeć 1, 
łańcuchowej, procentu, odtrącania, Spółki, aliir a yi 
czyli mieszania, fałszywego założenia, łogarytmy; 
układ  nowych miar francuskich i metrologia p o ­
równana, do którey przyłączył autor wyborne 
tablice z przystosowaniem do miar polskich. Roz­
wiązania zadań w ciągu dzieła naznaczanych 
na. ćwiczenie, zakończaią traktat. Żaluteniy zo 
autor nie uporządkował tych materyy za pomocą.
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tytułów działami i rozdziałami zwanych, łecz na I nazwiska mianowanych i menuanowanyCh^ ao..u 
kształt rosprawy przeszedł iednym ciągiem wszy- I (§ 10.) są zatem  niepotrzebne, bo właściwie na
stkie. I zywamy ilością to, co autor cłice nazywać mia

Uczymy się Arytmetyki poczvnaiac od rzeczy !nowaną liczba, liczbą zaś to, co autor chce na 
nayprostszych i znaiomyćh a postępuiac do zlo - 1 zyw'aC liczba mcmianowaną.
aonycli, stopniami zawikłańszych i  n ieznaio-j Liczenie znaczy właściwie to co au tor powis- 
niych, czyli uczymy się tey nauki sposobem I da w dwóch pierwszych wierszach §. 3 . to iest, 
■syntetycznym z zupełnem wyłączeniem sposobu proste zbieranie iedności czyli działanie zjednO- 
analitycznego; wszelkie zatem uogólnienia, de-Jściam i, ale nie oznacza tego co chce^ według 
fimcyie i prawidła, które poprzedzaią działanie wierszow następuiących tegoż wszakze przez 
arytmetyczne, są nie na swoieni mieyscu i p rzy -1 system liczenia dwóyny, tróyny, czwomy. . . . ,  
prawiaią uczącego się o stratę czasu, tak iż uczeń, dziesiętny, rozumiemy uważa nie,^ gromadkami. 
aby rozumiał bez trudności rozdziały tym spo-j naliczonych iedności, tak aby każda gromadka 
sobem napisane, musiałby zaczynać ich czyta- zawierała dwie tylko, albo trzy tyłko, . ..a lb o  
me od końca a kończyć na tern od czego sic dziesięć iedności—  Rachunek, po polsku hczbo- 
zaczynaią. Nie powinien był przeto szanowny I wanie, oznacza wszelkie działanie z licz arm, 
Autor poczynać wykładu wszystkich swoich in:-1 nie zaś samo doliczanie i odliczanie § Ą. to 
teryy o j  uogólnień, dei.nicyy i prawideł (p o  I słowo pochodzi z niemieckiego, niemieckie zaś z
czem przechodzi • <lo zadań i przykładów ), lecz I arabskiego raekaem które oznacza naukę liczbo-
przecisvnie powinien był każdą materyią poczy- wania czyli arytmetykę.
nac od sczególnych przypadków, te zaś p rz e -1 § io . W yrażenia trzy sta czyli trzysta, czterysta
szedłszy mógł był dawać definicyie k tó rychJczyli czterysta. . . .  piec stów czyli pięćset, ect. zna- 
zrozum ienie iuźby nic ucznia nie kosztowało. | cza zapewne źe trzy sta są dwa słowa, trzysta 
Kie trzeba zatem wymagać po uczniacjy aby siej za|  jedno słowo, i t. d. lecz tak być nie może; 
defimcyy uczyU na pamięć, ani można tw ier- zawsze trzysta  (= tro is  ce n ts ) , pięć set (r= citirj 
dzic ze zastosowanie reguł nie ma ttudności sko. cents ) etc. sa j wa słowa a zatem trzeba ie p i- 
ro się pojm ie defn icjia  ( str. i 5. ) wszakze cał-1 sa(> z osobna. Co do pięć stów , tak nikt nie inó- 
k iem  co innnego a wybornie powiedział au to rjw i, lecz wszyscy mówią pięć set, sześć set, etc... 
na str. 172. § 3ao. czego się uczymy na rozum  I Wyrazy setny, setnik, półsetek utworzone ze słowa 
( ia k  tu  syntetycznie) to staie sic równie ła tw em \setj sa dowodem ze powszechnie mówią set n ie  
^  w praktyce szybkiem. stów, ' nadto prawidło Kopczyńskiego iest w tym

Co do sczególnych postrzezeń, te wypiszemy zna- razie naysprawiedliwsze: iednak autor wszędzie 
cznieysze według następstwa paragrafów i stronic popisał stów zamiast set,— str. Ą. tu  i wszędzie

Z pierwszych 11. paragrafów nie odniesie u-1 daie autor cyfrze I. nazwisko tedcn, łecz w łą­
czeń korzyści: tu  , należało prostym sposobem ściwe tey cyfry nazwisko iest iedno.— § t6 . trzy  
nauczyć co iest iedność a co ilość. Poznaiem y I cyfry tak położone nazywała, się przedział icdno- 
przedewszystkiem iedność, póżniey zaś (odno- ści, powinno być przedziałem iedności— str. 8. 

sząc myślą kilka iedności do iedney, tegoż sa- nota (1) tey stronicy tycząca się slowka kroc po-, 
mego co tam te rodzaiu, przedtem  z osobna po- trzebuie sprostowania. Powszechnie przywiąza- 
znaney) nabywamy wyobrażenia o ilości. J tak ne iest wyobrażenie stu tysięcy do słówka kroc, 
ieden człowiek iest dla nas iednością, pięciu tak iż gdy mówię n. p . ośin kroć dwadzieścia 
ludzi są ilością,' samo pięć ( n i e  wymienianie jsiedm  tysięcy każdy mnie zrozumie ze to znaczy 
Jj*eczy ) *est liczbą. Nie można zatem powie-

iec (§ 2,) kilka lub kilkanaście groszy sktada- 
«  liczbę, anl dawać takich iak w § 6. defi.nic.yy:

82-000. Gdybym powiedział ma maiatku pice 
kroć, każdyby mnie zrozum iał iż go ma Sooooo. 
kroć znaczy także razy (= fo is , małd )lecz me raz,
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>«. p. trzy Li'Oc sczęśłiwy Czyli trzy razy sczęśli- 
wy. Na tńy/.e stronicy § 20. zamiast dziesiętna 
iedności powinno hydź dziesiątą częśc czyli iednę 
dziesiątą iedności ( = u n  dixieme ): dziesiętną bo­
wiem (=dec>m al) iest wszelka liczba odnoszo­
na do dziesięciu albo dziesięć razy dziesięciu,
i  t .  d  str. i i ,  § 34* reguły wspierała słabość
rozumu ludzkiego, podaiąc mu sposoby dojścia 
następnie i poczęści do wypadków których nie mo­
że znaleźć od razu, toy propozycyi nie można 
uznać za prawdziwą.— § 38. Jeden z dwóch
czynnikowy iloczynu nazywa autor raz mnożnym  
drugi raz mnożna: powinien zaś byt dla iedno- 
stayności trzymać się iednego z tych słów, z któ­
rych gdy używamy pierwszego, domyślamy się 
w y/az lub czynnik gdy zaś drugiego, domyślamy 
się liczba-, nie właściwie zatem wysłowiono • na 
str. 3o. mnóż następnie całego mnożnego, zamiast 
mnóż następnie cały mnożny domyślaiac się wy­
raz lub czynnik  str. 17. leżeli zaś nie może
być wyrażona tjlko  przez kilka cyfer, iest ‘gaili-, 
cyzm: powiedziałbym ieżeli zaś wyraża się ( lub 
iest wyrażoną ) za pomocą kilku .cyfr. Takież 
same gallicyziny spotykamy na str. 28, 36, eto. 
ile one są sprzeczne z duchem ięzyka polskie­
go, osądzimy z następującego przykładu. P rze-;  
czytawszy na stronicy 36. te słowa, gdybyś m iał, 
6. podzielić przez 7, nie mógłbyś napisać na ilo­
raz tylko y  pomyśliłem że daley będzie ale le- 
scze coś więcey, gdy przeciwnie postrzegłem ze 
sens iest skończony: wytłumaczyłem więc sobie 
przytoczony wiersz na ięzyk francuski dosłownie 

dopiero myśl zrozumiałem.
§ 5 i. Dane tu prawidło odiecia liczby 34,583. 

od 5o, 38y, iest bardzo niedogodne. Doszedłszy 
i  odeymowaniem do trzeciey cyfry od prawey 
ręki, powiedziałbym; 5 set odiąc od 3 set nie 
mogę, pożyczam więc od 5 dziesiątków tysięcy j  
iednego dziesiątka tysięcy i ten rozbieram na 9 
tysięcy które w myśli kładę na mieyscu właści- 
wem o, i na 10 set które dodaię do 3. set a 
dopiero wykonywam odeymowanie. Takież samo 
niedogodne prawidło odeymowania liczb wielo­
rakich podaie autor na str. 98, § 194—  § 62. 
quantites positives iepiey . nazywać, dodatnemi niz

przydaynehii._  str.' 87. zamiast, Ą12. są częścia­
mi wielo krotne mi 8 u, ma hyc Ą i  2 są częściami
etc—  str. 3y. liczby 1. 2. 3. 5. 7. 11. i 3.........
nazywaymy pierwsze/ni (= p rem ie rs  ) nie pierwo- 
tnemi bo lepiev przybrać nazwisko niewłaściwe 
niżeli fałszywe.  str. 58 § i 3a. iloczyn z rozmno­
żenia ich iedne przez drugie, nie popolsku: powie­
działbym iloczyn iaki wypadnie gdy ie rozmnożę 
przez siebie.— § 2o3. tu  naylepiey postąpił so­
bie autor że zaczął od przykładu nie od defi- 
nicyy i reguł— str. 1 iZ 'dw om a cyframi zamiast 
dwiema cyframi.

(Dokończenie w  przyszłym Numerze,)

Sławny Astronom Olbcrs w Bremen, przesiał 
Król. towarzystwu napk w Londynie szereg wy­
rachowali , z których wypływa , że po 8800 la ­
tach iedna kometa tak bliską ziemi będzie, iak 
teraz Xiężyc, i że w Ą miliony lat inna się zno­
wu pokaże, która ledwie 3 —4 mil od ziemi od­
dalona będzie. Nakoniec w 120 milionów lat zjawi 
się trżecia ‘kometa , która bezpośrednio zderzyw­
szy Się 7. z iem ią , według wszelkiego dd wiary 
podobieństwa w gruzach ią zasypie.

UMIEIĘTNOŚCI LEKARSKIE.

The h isto ry  o f  p lague i . t . d .  ( Historva -moro­
wego powietrza panuiącego na Wyspach Mal­

cie, Gozo, Korfu, Cefalonii i t. d. przez J. D 
Tully, C hirurga Woyskowego, Członka Aka­
demii Jonskiey, Prezesa Komitetu zdrowia na 
wyspach Jońskich— Londyn i8 a r .  r : w 8 c e . )  
Czynione niedawno przez parlament Angielski 

badania, nad gruntownem poznaniem natury m o ­
rowego powietrza, daty powód do wydania ni- 
nieyszego dzielą.— Zawiera ono Historyą tey 
zarazy która w ostatnich siedmiu latach; pusto ­
szyła brzegi śródziemnego morza, a nadewszyst- 
ko W y sp y  Jońskie gdzie Autor z obow ązk i 
swoiego, rozmaite nad nią robił dostrzeżenia. — 
P. Tully mniema, że morowa zaraza nie 
udziela się przez A tm osferę, i że ciepło lub
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zimno bynaymniey rozszerzaniu się ley nicprze- 
szkadza.— Malta od roku 1092 wiele przez nią 
u cierpiała. Ostatnim razem w r. 1813. przywie­
ziona z Alcxandryi okropne zrządziła klęski, i w 
cli w iii gdy zaczęła ustawać, powróciła znowu 
przez rabunek zafażonych towarów; dopiero gdy 
Lord Maitland iak nayściśleyszy kordon rozcią­
gnął wstrzymano iey szerzenie się.— Rozdział 
4ty itego dzieła zawiera opis morowego powie­
trza w latach 1813. i 1814. na brzegach Le- 
pantu 1 Albanii, 5ty, opis teyże zarazy na wyspie 
Korfu; 7my, w Cefalonii; 8my, w Noia. Wszę­
dzie użyto środków stosownych i wszędzie uwień­
czył ie skutek, gdy ie stale wykonywano. W 6. 
tozdziale wykrywa autor śrzodki, których używa­
no Ly ludność zamkniętą kordonem w żywość 
zaopatrzyć, i ochronie od zarazy osoby trudnią - 
cy s‘ę dozorem chorych. W  rozdziale 9. mówi' 
o potrzebie kwarantanny, która i sam Bonaparte 
w Egipcie uznał; podaie przytem sposób oczy­
szczania micysc zarażonych.— Często się także 
zdarzać zwykło ( mówi Tidly w dziele swoiem ) 
ze razem z powńetrzem panować mogą inne cho­
roby z a w is ł e  o d  k l i m a t u  i p o r y  r o k u ,  w tedy radzi 
z a c l io w a c  w  r o z r ó ż n i a n i a  w ie lk a  o s t r o ż n o ś ć  ażeby 
nadaTemnie surowe środki przedsiębrane nie były.

P O E Z Y A.
Z końcem zeszłego roku dano w Paryżu na 

Teatrze francuz,kim ( Theatre frdneois, ) pierwsze 
przedstawienie traiedyi P. Jouy « S y lla .»  Różne 
okoliczności połączyły się aby natężyć ciekawość 
publiczności. Duch stronnictw znaydował iuź 
sam przedmiot wielce inleresuiącym, który nie 
mógł bydź bez zastosowań do tegoczesnych po­
litycznych wydarzeń, zwłaszcza że i talent i 
sposób myślenia autora powszechnie był znany. 
Teatr był na t łoczony , oklaski n iep rzes tanne , 
każdą myśl, każdy wiersz piękny z uniesieniem 
przyięto. Lecz godne było tak świetnego przy- 
ifcia dzieło obfite w wielkie piękności. J o u y  
nadał swoiemu przedmiotowi charakter, iaki mu 
ledynie nadać m ożna, ażeby nie chybił przy­
zwoitego sobie wrażenia. Uroczysta wielkość 
'anute w całem dzie le ; nie masz tam nic n ie­

godnego , nic, coby szkodziło całości. Wielu iuz 
dramatycznych poetów wyprowadzało Syllę na  
scenę, lecz był on zawsze poboczną tylko osobą* 
Jouy dopiero zrobił go główną osobą działania 
i przedstawił go takim, iakim go starożytne 1 
nowoczesne dzieie przedstawiała. Stoi on na 
szczycie po tęg i , do którey go krwią zbroczone 
doprowadziły stopnie ; Pan świata który z drże­
niem u nóg iego oczekuie wyroków, Pan wy­
rodnych R zym ian , którymi w duszy pogardza, 
gdy n iedo łężnośc ią \ta li  się niegodni wolności 
wielkich swoich przodków. Takim iest Sylla Pana  
J o u y ,  otoczony spodlonym Senatem, Katyliną
i tym podobnymi służalcami despotyzmu, którzy
sprzedayne losy swoiego życia przywięzuią nik­
czemnie do szczęścia wielkiego zwycięzcy. Jest 
to wierny histeryczny obraz , skreślony dzielnem 
piórem i ubogacony szczytncmi pięknościami 
poezyi. Nie dziw więc , że dzieło takie tak mo­
cne zrobiło 11a Francuzach wrażenie, Zostawu- 
iąc sobie na późniey udzielenie bliższey o mem 
wiadomości, dodaiemy tu ieszcze , iż autor sprze­
dał ie księgarzowi Ponthieu za 10000 franków. 
Dzieło to miało wyyśdź z druku w miesiącu Sty­
czniu , lecz nie ma go ieszcze w księgarniach 
warszawskich.

Mowa o duchu klassyczności i rom anlyczno- 
ści we w zględzie filozoficznym . Prze* 
j  k  s ,   YV Warszawie, w drukarni ‘Lut­
kiewicza przy ulicy Senatorskiey N . 4̂ 7 
r. 1822. str. 20. w 8ce.

Autor w krótkiey do czytelnika odezwie kar­
ci naprzód stronnictwo Redaktorów pism peryo- 
dycznych, z których ieden odmówił ley rospra­
wie mieysca w swoiem piśmie, 1 przygania im, 
iż tylko lcleionkami i łataninami zarzucam lite­
raturę. Nie wchodząc, iak dalece te zarzuty są 
słuszne, usprawiedliwiałbym urazę autora, albo­
wiem ta mowa mogła w istocie zaszczycić kto 
rekolwiek pismo. Jest ona napisana w celu po ­
godzenia romantyków zklassykami, któizy w na­
szych czasach tak n a t a r c z y w ie * e « k o d ą  nan
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wszędzie na siebie powstaia. G runtow ne autora 
uwagi dążą do okazania, ze p raw dziw a dosko­
nałość tak w umieiętnościach iak sztukach, z a ­
leży na ścisłćm połączeniu  klassyczności z ro- 
mantycznością; a lbowiem ani klassycznośc bez 
romantyczności, ani rom antyczność  bez klassy­
czności nie może stanowić dzieła doskonałego.

o

T o  swoie zdanie  popiera dowodnie  przykłada­
m i dzieł Jeniuszów różnych n a rodów  i kończy 
ogólnem i filozoficznemi uwagami. W  calem p i ­
semku iasnieie chce dania praw ego k ie ru n k u  na 
szey li te ra turze.— W ytknąć należy następuiace 
mieysce: « Nie lękam ia się, mówi autor, znaw -
« ców prawdziwych, którym u p rzed zen ie  ieszcze 
» nie zawróciło  głowy: bo ci iednego ze mna 
o są zdania. Lecz dobrze o lem iesteni prze- 
* świadczony , że to w niemałe wprawi zadu-  
« mienie zapalonych stronników kinsyczności i 
« romantyczności, gdy im otwarcie wyznam: że 
« się na żadne z niem i zdanie  w tey m ierze n ie  
« zgadz am.» Nie przystało naprzód  autorowi tak 
sam och lubn ie  wyrokować o niemylności swoiego 
zdania  i hczyc się sam em u w  poczet znawców 
prawdziwych; po wtóre słowa te w prow adza ła  na 
myśl, iż się lęka tych, którzy nie  są praw dzi­
we mi znaw cam i,  nakoniec z w yrazów  podkreślo­
nych sądzicby można, ze stronnicy klassyczności 
sa razem  s tronnikam i romantyczności.

NV. C.

Aloyzy Fantani wydal r. zeszłego L a dieina  
Comedia Dantego; zapewnia 011 iak nayuroczyściey 
żę rękopism tego p o em a tu ,  kopiowany w łasno­
ręcznie  p rzez  Bokkacego , wraz z listem w 
łacińskim ięzyku do Petrarki i z kilkoma te<mż

“  O

poety poprawkami, wynalazł w  Paryżu, między 
książkami wywiezionemi z Rzymu. Rzecz d z i ­
wna że piękny ten zabytek, który przez tyle łat 
znaydow ał się w bibliotece Watykańskiey, nie- 
s c i i g n ą t  na siebie w przódy niczyiey u w a g i .— Do 
d ru k u  dzieła tego zało/.ył wydawca umyślnie 
drukarn ią  wśród Ałp w miasteczku R oleta  po ło- 
zonem na w ierzchołku gcry  Presolaijo.

3 )

W  D a n i i , ,  w r. 18x9 Xiąźe Hessen Pliilipstah 
przeznaczył nagrodę za naylepsza pieśń n a ro ­
dową.— Przeięty tern samem uczuciem, kupiec 
Norwegski P. Ploen, ogłosił również nagrodę za 
naylepsza pieśń Norwegską W  skutek tego w ez­
wania nadesłany został zb iór pieśni narodowych 
norwegskich pod tytułem  N ortaena, który nastę­
pnie  r. 1821. drukiem  w Cjnrystyanii ogłoszony 
został. Znayduie  się w t e m  dziele 21 pieśni 
rnniey lub  więcey dobrych. A utorem  iest Byerre. 
Gaard. Prócz niego ubiegało się wielu innych 
poetów, lecz na nieszczęście, niezważali na duch 
właściwy pieśni narodowey, p rzepom nieli że tyl­
ko oyczyzna i naród  trw ać będzie na wieki.

Jak w in n y c h  krai'ach Europy,' tak i w Szwecyi 
toczy się watka między s tronn ikam i rom anty­
czności i miłośnikami klassyczności.— Bibliote­
karz IV allm aik  naczelnik dawney akadem iczney 
partyi, ogłosił drukiem grubą  książkę, którey ie- 
dna połowa ma dowodzie, że n a r o d o w o ś ć  w poe- 
zyi i ogólnie w l i t e ra tu rz e , ieSt istną niedorżdóz- 
nościa, i ze iedynie smak klassyczny, nie zaś 
wyłącznie łrancuzki,  władał piórem poetów  zło­
tego wjeku Gustawa. D ruga zaś połowa pełna 
iest szyderstw i potw arzy przeciw stronnikom  
nowey rym otworczey szkoły, a mianowicie p rze ­
ciw Atterbom ow i, iako stoiącemu na ieii czele. 
Poeta ten wystawiony tu  iest iako nayniegodzi- 
wszy sam olub i iako naylichszy ze  wszystkich 
teraz zyiących ryntotworców. Nienawiść IFall- 
marka przeciw Atterbom owi wzniosła się do fa­
natycznego  prawie en tuz iazm u, tak, że sama n a ­
wet dawna partya nagania ślepą zaciekłość 
stronnictwa swoiego dowodzcy. W reszcie  p o ­
równywa się a u to r  z Szwaycarem W inkelried  i 
oświadcza, iz podołm ie  iak ten w sprawie oyczy- 
zny, on chce u m rzeć  w  sprawie k lassyczności, 
zgrom adzaiąc  dzidy nowey szkoły i przebiiaiae 
n iem i swoie piersi, a/.eby szczęśliwszym po so­
bie dobrego sm aku obrońcom , drogę do zw y- 
cięztwa otworzył. Niewidom ym  naczelnikiem  o- 
wey partyi iest Baron de Leopoldy słabowity sta-
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ruszek, który pracą i wiekiem  schylony na swo­
ich wawrzynach spoczywa. W ogólności wszyscy 
prawie stronnicy szkoły Leopolda  usunęli się w ia. 
rołom nie, ' częścią przyłączyli się do romanty­
ków, częścią zaś w las nenii drogami do tegoż sa­
m ego puścili się celu; inni zamilkli i oddalili 
się od placu walki, na którym tylko W allm ark  
niezm ienny i nieustraszony pozostał. — Zbiór 
satyrycznych poezyi pod tytułem : Bezsenne
nocy M arkalla , wyszydza tego zaciętego kry­
tyka. Tom pierwszy tego zbioru zawiera Rym - 
tusiade satyryczną epopeię w sposobie Ho-

wany, maiacy iedno znaczenie z łacińskięm susur- 
rn s; w edług niego przeto rozum ieć się m iało przez 
rune m ruczenie cichym głosem , szeptanie. Scią- 
gac sie to miało w  starożytności do rzeczy ta- 
iem nych, które tym sposobem odkrywano, albo 
bardziey ieszcze byt to srzodek dla osób n ie­
wprawnych w czytanie, które kreśląc takowe znaki 
uczyły się wymawiać. Same tylko charaktery 
runiczne znayduiące się w Niem czech były badań 
Grimma przedm iotem . O runach północnych  
tyle tuz pisano ze sam katalog rospraw o tym  
przedmiocie kilka kart zaymuie , w liistoryi dun-'  satyryczna epopeie w sposobie n o -  pi zeuunucu; - j

mera’ ^  drugim zaśznayduie sie  p o d o b n y  wiersz skiey Suknia i w literaturze dunskiey N.erupa.
W  ~  , T   O________ T > ; »  m a  rlnt.ad tO W a i’ZVSZOW  W  S W O i mW sposobie Ariosta pod napisem: Osioł. Jestto 
opowiadanie przypadków bohatera podczas iego 
przemiany tv osła; a zatem nowy A s  i n  u s
a u r e u s .

FILOLOGIA.

U b er Deutsche R u n en .. — O R u n a ch  c z y li  
zn ak ach  r u n iczn y ch  1 w  N iem czech , przez  
W ilh elm a  K arola  Grim m . G ety n g a  1820. r. 
w  /jce str . 328 .

R u n am i, albo znakami runicznemi zow ia cha
1 * e Cra stery  różniące sic od wszystkich znaiomych 

Znayduią ie ryte na kamieniach i pom nikach w 
pólnocney Europie, w  Danii , S zw ecy i, a nawet 

w  wielu mieyscach Tataryi. W  zdaniach o nich  
roznią się >uczeni: iedni w idzą w  znakach run i­
cznych, niezgrabne naśladowanie charakterów  
rzymskich; drudzy twierdzą ze Biskup Ullilas 
wynalazł ie w tedy, 'g d y  tłóm aczył biblia n;i 
lęzyk gocki ; inni ieszcze sądzą, ( i ci zdaią się 
nuee naywięcey słuszności ) ze wynalazek runów  
Z daleko odlegleyszey starożytności pochodzi. 
Są nawet tacy, którzy utrzymuią ze O din , Bóg 
prawodawca ludów p ó łn ocn ych , przyniósł ie z 
sobą zn Skyiyi. P: Grimm zastanawia się naprzód 
nad pochodzeniem  słowa rune, które, podług  
mniemania n iektórych , wziętem iest z wyrazu 
goekiego, znaczącego liraiać, wyrzynać. Autor 
I'dsz tłórnaczy to wcale iuaczey, za zrzódłosłow  
naznacza on wyraz niem iecki raunen, dotąd uzy-

Pan Grimm  nie ma dotąd towarzyszów w swoim  
zawodzie, rroez niego nikt tak gruntownie o r a­
nach niemieckich nie pisał. Porównywa on m ię­
dzy sobą abecadła runiczne polnocne, niem ie­
ckie i anglosaskie , a roztrząsnąw szy zapytanie 
które z nich do odlegleyszey starożytności należy  
laie pierwszeństwo północnem u które się z 16 c h a ­

rakterów składa, i przyniesione zostało z Azyi 
w Epocfe powszechney wędrówki narodów. Cieka­
wych w idzieć alfabety takow e, odsyłamy do  
wvdaney .przez Arendta z Altony r: i 8 i b  Paleo- 
grąfiiS kan dyn aw skie/. Naypewnieyszym  iednak d o ­
wodem że Ulfilas niebyt wynalazcą podobnych, 
charakterów, iest powszechne i iednozgodne po­
danie w  Szw ecy i, przypisuiace K rólowi Harald- 
Hildetand ( który panował w wieku siódmym , 
w czasach przed Ghrześciańskich) znaki runiczne  
ryte na skale przy drodze w  prowincyi Bleckm  
gen. Prócz tego odkrywano ie także w turnu­
sach czyli kopcacli z ziem i usypanych, które są 
tak pospolite w N iem czech. W  iednym  ważnym do­
datku , P. Grimm w ylicza k am ien ie, okryte zna­
kami runicznem i, odkopane w  kopcach. N ie ­
dawno P. Schorzel odkrył kamień podobnego ro- 
dzaiu w  sw oich dobrach. Dokładne opisanie iego  
znayduie się w dzienniku Getyugskim z r. 1819 
stron: i 4o, P. Grimm kazał go przesztycliowac na 
nowo i porównywa z takiemiż dworna innenn. 
W przyłączoney do tego porównania uczoney no­
cie, w yliczone są p ism a, które się pokazały w  
przedm iocie tumu lots’. Byłoby bez wątpienia nader 
użyteczne dla nauki starożytności, połączenie w



iedno dzieło wszystkiego, co dotąil gdziekolwiek 
powiedziane było o tego) rodzaiu pomnikach. 
Zdaie się ze dobrzeby było na karcie E u r o p y ,  
oznaczyc mieysea gdzie się one znayduią. Po­
dobna praca mogłaby rzucie wielkie światło na 
wiadomości historyczne. W  ogólności iednak mniey 
się takowych kopców znayduie w południowych* 
niż W północnych Niemczech.

JEOGRAFIA.
W  wstępie do nowey uchwały, parłauieiitowey 

względem nagrodzenia tych, którzy żeglugą lub 
innym iakim sposobem daley, niż dotąd można 
było, posuną się ku północnemu biegunowi, 
znayduie się wiadomość, iż dotąd żaden okręt 
nie zdążył daley, iak do 8 1 stopnia pólnocney 
szerokości, i do n 3 zachodniey długości.— 5ooo 
funt. Ster. otrzyma w nagrodzie poddany an­
gielski, który w okręgu północnego bieguna do- 
siągnie i 3otego stopnia długości od Greenwich ; 
i o o o o . z a s  ft. st .  t e n ,  który w kierunku połno- 
cno-zachodnim odkryie wolną dla żeglugi prze­
prawę do morza cichego. Za osiagnienie 63go sto­
pnia pólnocney szerokości wyznaczono 1000 ft. 

ster., i równió tyleż za każdy z następnych sto­
pni aż do gotego.

Widać stąd, że oszczędność w wydatkach skar­
bowych, i w Anglii teraz iuż ^niezaniedbywana, 
rozciąga się nawet aż do miernych nagród za 
naukowe odkrycia, i że ministrowie wnosić m u­
szą z nieiaką pewnością, iż teraźnieysza Parrego 
wyprawa odkryie północno-zachodnie przeyście 
do cichego morza, gdy wymierzona za to oc\kry- 
cie nagroda z 20000 na 10000 ft. ster. znizona 
została.

cdn account o f  the interior o f  Ceylafl i. t. cl. 
O b raz  s ta n u  w e w n ę trz n e g o  W y sp y  C eylan  
p rzez  J o h n  Dawy. L o n d y n  182). r. w 4 ce. 
Knox, Gautier, Schouten, Percival, Cordiner i 

wielu innych pisało, o obyczaiach i zwyczaiach 
Ceylauczyków; iakiś anonym z Oxfordu wydal na­

wet historyą to kraiu. Mimo tego iedfiak dzie­
ło P: Dawy zawiera mnóstwo szczegółów o te j  
wyspie wcale nowych, i pckl wielu względami 
zdolnych zaiac uwagę czytelnika. — Staroży­
tność podań przechowanycli przez Jndów o Tapu- 
Rawana (wyspie Rawana ), ogromne świąty­
nie dotąd ieszcze w niektórych iey okolicach wi­
dzieć się daiące, osobliwości w zwyczaiach miesz­
kańców ; osobliwości geologiczne; iakie ta zie­

mia naturalistom przedstawia ważność ziemio-pło- 
dów, słowem wszystko obudzą ciekawość w tym 
kraiu, który P. Dawy opisał z naywiększa, ile to 
bydź tylko może, dokładnością.

Jtaly and. the Italians it. . Włochy i Włosi, 
albo Listy o stanie cywilnym politycznym i mo­
ralnym W łoch , pisane w r. 1818 i 1819 z do­
datkiem zawierającym wiadomość, o dzisieyszey 
literaturze tego kraiu, przez pewnego cudzoziemca, 
zostaiącego w woysku angielskim. Londyn 1821. 
r. T. 1 in-8vo im  st.

Pani Stael - Holstein trafnie w iednem z 
dzieł swoich wyrzekła: «Włosi b a rd z ie j • na
uwagę zasługuią przez to czein byli lub czemby 
byc mogli, aniżeli przeZ to czenf są dzisiay w isto­
cie. —-  Każdy znaiący dzieie włoskie nieza- 
przeczy zapewne tey uwadze słuszności. Dzi­
wną iednakże iest oboiętnośc' w tern względzie 
rozmaitych podróżo - pisarzy. Rozszerzaia sic 
prawie wszyscy aż do zbytku nad . rozwalina- 
mi i pomnikami starych W ło c h , nie zau u -  

dńiaiąc się, bynaymniey narodem dziś tam 
mieszkaiącym — lub ieśli nawet który pokusi! 
się na przedsięwzięcie, malowania charakterów, 
nieznaydziem w nim wydatnych cech, rozróżnia- 
iących miedzy sobą różne ludy włoskie, chociaż 
mieszkańcy Toskanii, królestwa Neapohtańskiego, 
L om bard ii , Genui, Wenecyi i Rzymu, o tyle się 
prawie w charakterze między sobą różnią, o ile 
Niemiec od Anglika, od Francuza Holendar. 
Pisarz w mowie będącego dzieła starał-się za­
radzić podobnym nieprzyzwoitosciom. Maluie

*) Stąd Greckie dawne nazwisko tey wyspy: Taprobane
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on szczegółowo, obyezaie i sposob życia różnych 
narodów Włoskich. Obraz iego tem zdaie się 
dokładtiieyszy, iż nieufał ślepo obcem, częstokroć 
fałszywym podaniom, bez własnych postrzezen 
i zupełnego przekonania się. Wychowany we 
W łoszech, posiadaiący dokładnie ięzyk, pisał 
podróż, w czasie ostatniego tam swoiego kilku­
miesięcznego pobytu. Pomiędzy waznemi po­
strzeż en ta mi , nad obyczaiami i ustawami Ne- 
apolitańczyków widziemy następną: Znayiłuh
sie W’Neapolu Jnstytut, iedyny w swoim ro- 
dzaiu w całey Europie. Mówię tu o Kolie- 
f, uni w ktoiem się wychowywuia młodzi Chiń­
czycy, maiący od lat i3. do i4  wywiezieni z 
swey oyczyzuy przez Missionarzy. Przyiąwszy 
tcli zakon, powracała oni do kraiu i tam roz- 
krzewiaia światło nauki Chrystusa. W roku 1818 
znaydowało się ich w wspomnionenr Kollegium 
szesciu.» Dzieło to przyiemnie pisane ciągle zay- 
mu,e 1 zupełnie zadowalnia ciekawość czy­
telnika.

O kręta R o ssy isk ie  B la h o n a m ieren n y i i O tk rytie  
(lYtaroviaiviLpeHHon 11 O m K p i u n u e )  które w y ­
płynęły z Kronsztadtu <1. i 5 Lipca 1819. r. pod 
rozkazami Wasilewa zawinęły do portu Jackson 
1. Marca 1820 r. i z tamtad d. 27 t. m. udały 
się do Kamczatki. Wyprawa ta ma za cci od­
krycie prostszey drogi do póinocney Ameryk 
przez ciasninę Behring. W przypadku gdyby 
kra lub nieprzełamane zawrady niedozwalały iuż 
płynąc , odebrała rozkaz posuwania się po lodzie. J  

Na ten koniec sporządzono statek zupełnie no­
wego wynalazku, na wzór sani, nader wygodny, 
z powodu iż mało do ciągnienia potrzebuie osób. 
Przez wzgląd iednak że przedsiewzie cie tako­
we, połączone hyc koniecznie musi z wielu 
przeszkodami i niebezpieczeństwy , ma się 
oddział kilkunastu ludzi posuwać lądem 
wzdłuż brzegów ciasniny Behring, tak daleko, 
he to będzie rzeczą podobną. Podwóyna ta 
wVprawa Rossy iska i Angielska Kapitana Parry, 
bez wątpienia wielkie rzuca światło na Geo­

grafia części mało dotąd znanych Ameryki pół* 
nocney. Druga wyprawa rossyyska wypłynęła 
również z Kronsztadtu d. i 5 . Lipca 1819 r, pod 
naczelnictwem Billinghausena. Ta miała, zlecenie 
dokładnego rozpoznania wysp Sandwich 1 innych  
W. Oceanu. Okręty te dwukrotnie zarzucały ko­
twicę w Porcie Jackson, raz w Kwietniu, diu^i 
raz w Wrześniu roku 1820.

KRONIKA LITERATURY NARODOWEY.

I. NOWE DZIEŁA.
a) z druku wyszte\

20. O Bydle w związku z rolnictwem . Czyli sposób  
iakby ilość i gatunek bydła maiącego się trzymać 
w jakowym folwarku ustanowić; a oraz przynalezy- 
tą dla niego paszę i do uzyskania tcyże potrzebny  
grunt oznaczyć, podany dla Galicy! przez F erdy­
nanda R eutera , iako druga część dzielą: o rolnictw ie  
w związku wszystkich iego części; z jeżyka n iem iec­
kiego na polski przełożony przez Adama K ło d ziń ­
skiego. w  W arszawie nakt. i  dru. N . Gliicksberga.
1822. w 8ce. str i 3 i .  Cena sk!1. 6. zip.  ̂ ,

a 1. History a naturalna dla m lodziezy, do użycia szkol­
nego i dom owego ćw iczenia przez A. C. Lo/ir. 
Przełożona podług ostatniey edycyi przez Alexandra 
K u sza ń sk ieg o . Z załączeniem 9$. wyobrażeń, w  W ro­
cławiu U/Wilhelma Bogumiła Korna. 1822. r. w  8ce. 
3 5 o. str.—  Cena skł. 7. ztp. ( z rycinam i illura, io«

zip. i 5. gr)._  c
aa. R zut Oka na cudowne uzdrowienia iakie X iąze A le­

xander Hohenlohe od dnia 20 Czerwca r. 1821 w  
W iirzburgu uskutecznił. Przez Józefa Onymus D ok­
tora Pisma S. i Professora T eologlii w U niw ersytecie 
W iirzburgskim. W W iirzburgu drukiem roku 1821 
ogłoszony, podług trzeciego w ydania z niem ieckiego 
na polskie przełożony. W W arszawie 1822 roku. 
w  druk. X X . Missy ona rzy. w 8ce. sti. 80. ( z w ize­
runkiem X cia Holienlohe ).

28. Sprawa W arszawskiego dobroczynności Towarzystwa 
z dochodów, wydatków i w ynikaiących z tego oboyga  
na osoby ubogie skutków, w ia tach  1 8 18 , 1819
1820 i 1821 dobroczynnćy publiczności ogłoszona 
w m iesiącu Styczniu 1822 ( b. 111. d i. ) w ,|Ct st. 55.

2/, D wie Talem nice Komedya w iednym akcie z Frun- 
cu/k iego przełożona. Na Scenie narodowćy w War 
szawie dnia 8. Lutego 1822. pierw szy raz wystawiona.
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w Warszawie, Nakładem i tir. Zawadzkiego i Węckie- 
go. 1822. w  8ce. 86 str.  Cena skl. 2 zip.

25 . Pan i Jeziora poeina W altera S lo tta . T łum aczone z 
angielskiego, przez K arola  z K alinów ki. Części dwie. 
VY W arszawie nakładem N Gliicksberga Ksig: i T yp :  
Król; U niw ersy te tu . 182a. W I2ce s tr .  182 i 186. 
Cena skl. 8 złp.

2 6 .Mowa o duchu  klassyczności i rom antyczności we 
względzie filozoficznym. P rzez J . S. K. w W arszawie, 
w  d ru k .  Lutkiewicza przy  Ulicy Scnatersk iey  1822. 
W 8ce. 20 str.

27. Kazania  czyli k ró tk ie  nauki re lig iyne zastosowane 
do  oświecenia cbrześcian w powinnościach w iary  i 
o byeza iów  p od ług  E w angelii  świętey na  niedziele 
całego ro k u  rozłożone a dla łatwieyszey wygody JJ .  
Xięźy Paslerzów i ich pomocników usługę  dusz C h ry ­
stusowych za trudn ionych  d ru k iem  w y dan e .  Części 
t r z y  w W rocław iu  u W ilhelm a Bogumiła K orna  1822, 
w 8ce. str. i ? 2 .  1 72 .1 32 .

28. Skotopaski Publiusza  W irgil iusza Marona. P rzekła .  
dan ia  X . Jana  Gorczyczewskiego  K an. Kat. Pozn. Op. 
Kom. Suł. W fW roclaw iu u W ilhelma Bogumiła Korna. 
1822. w  8ee, str.  126. 1

L.) z  d ru k u  w y jś ć  m a ią ce :

w W a r s z a w i e  u. Gliicksberga:
O byw ate l  Świata , dzieło Goldsmitha z angielskiego, 
p rze t lóm aczone, przez Kaź. H r. Grabowskiego. W y ­
d an ie  d rugie ,  w i8ce.

A bg ar  T ra jedya  oryg ina lna  wierszem w 5 . Aktach, 
p rzez  J.udw: Przesmyckiego.

II. W IADOMOŚCI O UCZONYCH.

6. K ró tk ie  rysy  życia Stan. H r. Potockiego  ̂ zawiera 
Lipska Gazeta Literacka z r. 1821. N. 277 i N. 3oo.

J. Niemiecki Nowy Dziennik d la  Chemii i  F izyk i w y ­
daw any  przez Schweiggera  i Meineckiego w N o ­
ry m berd ze ,  umieścił w zeszytach na W rzes ień  i P a ­
ździe rn ik  r. 821, bardzo  g ru n to w n ą  rozpraw ę o 
doświadczeniach n ad  połączeniem cynku  z żelazem 
P rzez  C. F  Hollundra Assessora D yrekcyi górniczey 
w Kielcach.

8. J a n  Gołuchowski z W arszawy otrzym ał 12 Sierpnia 
r .  z. w U niwersytecie  Heidelbergskim, stopień Dokto- 
L lora  F ilozofi i ; po odby ty m  summa cum laudc *J 
oxaminie.—  Jes t 011 m ianow any  Professoreui F i ­
lozofii w U niwersytecie  Wileńskim.

*) Hcidclberger Jahrbiicher z e s z y t  z  G ru dn ia .

i f  I .  R Z E CZ Y  POT.SKIE W  PISMACH ZAGRANICZNYCH.

3. W  pią tym  Tomie n iem ieck iego  pisma peryodycznego 
Jedidja  z r. 18 2 1 . ,  w ydawanego przez Jzraeli tę  i 
dla  Jz rae l i tów ,  znayduie  się n ieznany do tąd  List 
o pra w d zie  Salomona M aym ona  iz rae l i ty  polskiego.

t\. K alendarzyk niemiecki na r . b .  w M arb u rg u  przez 
Supcrin teuden ta  Justi pod ty tu łem : die k o t ze it  w y ­
d a n y ,  zaw iera  dwa ar tykuły  tyczące się Polski.  P ie r ­
wszym iest powieść; Zemsta Gdańszczanina wXV w ie­
ku  za n iew ym ierzoną sprawiedliwość, d ru g im ;  opis 
nierozsądnego z b y tk u ,  iakiego się dopuścił u lub ie ­
niec Augusta III  Su łkow ski,  k tó ry  w lccie okazałą 
sprawiał szłichtadę, posypawszy d rogę  w przeciągu 
mili iedney t łuczonym cukrem.

V .  ‘p i s m a  p e r y o d y c z n e .

26. O d dnia  1 Marca b .r .  wychodzić będzie (

) W arszaw ianin , T y ­
go dn ik  m ód, raz na ty dz ień ,  w S obotę ,  w Nrach a r ­
k u szo w y ch ,  w See; nie kiedy będą  ryciny  przyłączana 
Cena inieyscowa g złp. 11a K warta ł.

Z polskich-pism peryodycznych w roku przeszłym w y ­
daw anych przestały  wychodzić następuiące; 1.) Sybil- 
la nadw iślańska , zamiast niey wychodzi A strea. 2.) 
Mórnus. 3. T y g o d n ik  M u zy czn y . Pamirytnik ' i s r -  
m aceutyczny; zamiast niego wychodzi Dziennik M c- 
dycyny. 5 .) Jnw a/id  Ruski. G.) Parniejnik g a lic y j­
ski. Pisma p o d  N. 3 . i 6. ustały  przez b rak  P re n u ­
m era to r  5w.

T reść  *) u g o  N um eru  Jzydy  polskicy (miesiąc S ty ­
czeń r. b .j: X X X I .  N auka  upraw y  rzędowey, z  
p raktycznem iey użyciem i narzędziami do n iey  n a -  
leżącemi, prze  1 T. W ern ik a  ( z ryc inam i Tab. X X V . 
Fig. XXYT.)— X X X II .  O Angielskich machinach do 
przędzenia ,  i rękodzieln iach baw ełn ianych—. X X X IIL  
O chmielu pod  względem chemicznym i techni­
cznym —  X X X IV . Teorrotyczno praktyczna nauka za­
kładania  skutecznych odgrom ów , przez K anonika i 
Akademika Iinhof. (dokończenie) r. dodatkiem w ia­
domości o konduk to rach  słom ianych .—  X X X V : W ła ­
sności farbierskie  grzybien iu  b ia łego—  X X X V I.  O -  
pisanie amerykańskiego apa ra tu  do palenia  smoły i 
w o dy —  X X X V II .  O działaniu  pary  w od nćy  na p ło ­
m i e ń - -  X X X V II I .  O pop raw ie  dużych kow adeł 
(z ryc iną  T a b .  X X V I:)—- X X X IX .  Popraw a w b licho-

’ ) ' R edakcja udzielać lą d z ie  o d tąd  ciągle treść w a l - 
nieyszych p ism  peryodycznych polskich.

*
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wanlu za pomocą drożdży— XL. Wynalazek nowey 
Wodno pneumatyczney rurki do lutowania ( z ryc. 
Tab. XXVI.)— XLI. O gospodarstwie tączućm przez 
Zieńkowskiego, (ciąg dalszy)— XL1L Czyli system 
tozplemiania bydta przez spuszczanie indiwidno"' 
pokrewnych, może bydź zalecany?—- XLI1I. Zakaz 
przywozu obcego zboża w Anglii, Francy i, Portu 
galii i Hiszpanii— XLIV. Rozmaitości. x. Przestroga

biblioteką P. Steineck , lecz zdał ią wierzycielom ku 
koiicowi r. z.

K O R R E S  PO  N D E N  CY E.
W arszaw a i i . , L u t .  i8a2,' 

P rzeg lądając  n iem iecką pow szechną G azetę 
». Kozinairesci. '■• ł | L iteracka, napadłem  w N. 298. r. 1821. na tw or,

wzglądem mąki ze zboża od niepogody zepsutego, a. L ^ i y  n i-ę osobliw ością sw oią uderzy ł; iest to  
Sposób odkrycia ałunu w clilebie 5. Zboże w ^  I doniesien ie  księgarskie Braci H offm ann , podobno  
pach zagrzane i nadpsute, przydatnem do chleba u k tórzy  po‘ śm ierci Koc&buego iego fTbchen-
« y " ‘ę ■4- Sposób przeciwko zawrotowi od trunków. I ,aw ah J a t  j  -|e  n ieczy ta łem  n ic  tak

szkn n t  r Spa," e- 6- ° strre£enie P" e?i I d z iw a c z n e e o .-  Że znarow iony  um ysł N iem cówszkom u kaszkietów i czapek zielono lakierowanym dziw ac neg J dow ody dała
7- O .IrscSenie przeciwko h , l „ „  z *> —  U *  *>*> ^  ' f l a Z  ó Z t
•W y  pian, podolmey. 8. Nowy o d c z y n n i k  dieint iuz m e r ',z K'l, lite ra tu ra , m e . ,
ezny. g. Istota zap a ln a ,  z am ias t  hubki i siarniczka.— I nigdy, aby przesada w  nayprostszyc i wyo ią  
XLV. Wiadomości literackie: o niektórych pismach I £e niach, do tego stopnia  u  n ich  w ygorow a •, 
wyszlyeh lub w roku 1822. wyyśdź maiących.— ;u£ j księgarzom  sw oie don iesien ia  m głą m y- 
XLVI. Naymodnieysze meble paryzkie (ryc-. | sticyzm u osłan iać w olno. Z tey to  przyczyny ,
XXVII—  I iako praw dziw ą osobliw ość przesyłam  Redakcyi

W . J nstytuta mjeliczne. I nastepuiący p rzekład  tego don iesien ia;
F re iaX. Na Seyinie R p l te y  K r a k o w s k i e j  u c h w a lo n o -  ied n o  

m y ś ln ie  po w ięk szy ć  ro c z n y  zas i łek  t e a t r u  do  9000 
zip. z w a r u  ikiem o d n o w ie n ia  d e k o ra c y i  i polepszenia 
m u z y k i .  (  Psz. K r .  ) 

a .  P o d ł u g  r a p p o r t u  u r z ę d o w e g o  z a w ie ra ła  z  k o ń c e m  r. 
1821 p u b l ic z n a  k r a io w a  b ib l io t e k a  108 ,2 3 9  dziet-, w 
przyłączonym zaś- d o  niey gabinecie rycin-, znaydo 
w a to  się 76,585 sztuk rycin.

3 . X. BSinkowski Archidiakon kollegiaty Kieleckiej 
nadesłał w  Styczniu b. r. w darze do gabinetu liisto- 
x y i  naturalnej skamieniałą wierzchnią część szczęki

czyli
D uch  kra ino-kszta łtow ania.

D zie ło  do uksztalcen ia  pom yślności narodow ego 
b y tu  i  naywy/.szey piękności w użyciach, 

p rzez
C. H . Nebbien 

Radce gospodarskiego. 
w  n iew ym uszonych  zeszytach in  F o lio . 

D ozw alam y sobie zaszczytu, przedstaw ić n ie-
ry i  n a tu ra tn ey  SK arm cniaia w ierzcnm ą c/.ęse szczętu 1 - . m  „
n ie z u p e łn ie  dorosłego słonia. Skam ieniałość ta  zna m ie c k ie m u  w y k s z ta łc e n iu  w  ty m  p ie rw s z y m  z e -  
. . r  _ . 1 _____• _____ l»:„l „o/r/s lU ie łn  rv s  n o m v s tu , ŁtO-łezioną została w piaskach między Chęcinami a wsią 
Tokarnią w WoL. Krakowskiem.

4- Dnia 26 Stycznia b. r. otworzony został w Warsza­
wie w domu P. Dmuszew.skiego Kantor bibliograficzny. 
Przyymuią się w nim zlecenia do sprzedaży lub za­
miany dziel tyczących się tylko dawney Literatury, 
polskiey ; kto chce iakie dzieło sprzedać , lub go też 
nabyć, winien do kantoru nadeSlać dokładny tytuł 
iego, z ceną żądaną lub ofiarowaną, niemniey kwotę 
potrzebną na umieszczenie tytułów w Kuryerze War:

5. M. Hirschsodhn otworzył w miesiącu bieżącym , w 
Warszawie przy Ulicy Orley N. 802 bibliotekę do 
pożyczania książek niemieckich. Prenumerata miesię­
czna kosztuie 3 zip.— Dawniey utrzymywał podobną

szycie p rzedsiębranego  dzieła, rys pom ysłu, k tó ­
ry— przez naybliższy w zgląd  na w yższą sztukę 
budow nictw a i ogrodnictw a, rów nie  iak na u - 
p raw * dó b r w ogólności— dae życiu nayp łodm ey- 
sze w zbicie się, iest^ p rzezn aczo n y .— Jest to  rys 
w łaściw ości sztuki e u ro p e js k ie j—  Jest to  rozw i 
nięcie pom ysłu: -Uważać w szystkie piękności sta- 
« rożytney sz tuk i, iako stopnie  rozw ikływ ania Się 
« w ysokości życia i dzieiow  gerinańskich.«

Gdy w ięc ten  pom ysł n ieinaczey, iak czysto 
narodow o-gospodarczo  działać,— to iest, z n ay - 
wyższey piękności użytkow ań nayw yższą n a ro ­
dow ego by tu  pom yślność o b u d z ić— może, przez.



to, że wszelkie zjawiska oyczystey krainy— iako 
system przymiotowy nowego naukowo-utworzo 
nego koła Bogów gierm ańskiego wykształcenia, 
to iest, prowadzenia pomyślnego bytu. pow sze- 
chney wiadomości podaie : przeto śmiemy wyż­
szem u życiu  czasu iak naylepiey to d z ie ło  po­
lecić.

W iększego doniesienia dostać można g r a t i s  
we wszystkich dobrych księgarniach.

Bracia Hoffmanowie 
księgarze Weymarscy,

Przyznam się iż po przeczytaniu tego donie­
sien ia  nie zaraz domyśliłem się, że to górnolotnie 
zapowiedziane pismo peryodyczne, ma byclź pro­
stym D ziennikiem  poświęconym  gospodarstwu 
rolniczem u, architekturze wieyskiey i ekonomii 
polityczney. N ie iedeti z czytelników  w tym sa­
mym będzie przypadku, a może m nie nawet i 
posadzi źe w celu zażartowania z literatury Niem ­
ców,, sam takie uw iadom ienie skleciłem; zala- 
czam  w ięc original który dokładniey przełożyć 
nie byłem w stanie:

F  r  e i  a.
O d e r:

G e i s t  d e r  L a n d s  c h a f t l i l  d  n e r e f .
■klin Bildung -  W erk fur nalionalen W oldstand undl 

hóchste Schónheit der Gentisse.
V o n  

C. H, N  e b b i  c n ,
W  irthschaftsrath.

In iw anglosen Lieferungen.
E r s t e L i e f e r u n  g. P r o g r a m m  d es W e r k e s , 
kl. F olio . 3o Bogen Text auf Schreibpapier, mit 5 

Steindriicken uhd 2 Tabellen.
P re is3 R th lr . Sachs, oder 4 FI. 4 8  Kr. Rheih.
W ir geben uns die Elire, der deutschen Bildung 

in  diesel’ ersten Lieferung des vorhabenden Werkes 
den Entw urf einer Idee darzulegen , welche — zu- 
nachst litr die hóhere Bau -  uhd Gartenkunst, so 
wie fur die Guterculter uhćrhaUpt -—dem Leben 
Cinen fruchtbarsten A ufschw ungzu gehcn best i mitu 
ist. -— E s ist der Entw urf einer Kunsteigenthum- 
lickkeh  Europa’s. — Es ist die Entfaltung der Id ee: 
« alle Scliónheiten der alten Kunst ais Stufen der

« Entwickelung germanischer Leben - und Ge- 
•< schicht -  H oheit zu  betrachten. »

Da nun diese Idee nicht anders ais rein staat- 
wirthschaftlich wirken— namlich aus der hochsten  
Schónheit der Geniisse den hochsten nationalen 
W oldstand erregen — kann, indem sie a lleE rschei- 

I nungen der vaterlandischen I.andschaft — ais das 
Attributensystem eines neuen, wissenschaft - ge- 
schaffnen Gótterkreises germanischer Bildnng - d. i* 
W ohlstand-F iihrung— zur ofienen Kunde hringt. 
so ditrfen wir dem hóhern Leben der Zeit dieses 
Werk bestens anempfehlen.

Die gróssere Ankiindigung ist in alien guten Buch- 
handłungen gratis zu liaben.

Raczy Redakoya wybaczyć ze iey się naprzy­
krzam proźbą o um ieszczenie ninieyszego listu ; 
wszakże gdy niemiecka Gazeta literacka dla za­
chęcenia do prenumeraty powyższy artykuł umie­
ściła, może go polska , przynaymniey iako prze­
strogę um ieścić.

A .F .

DO NIESIENIE.

W K sięgarni podpisanego dostać m ożna następujących  
d ziel św ieżo  z druku w ysztych:

Les nouvellei morales et religieuses, par Madame la 
Comtesse de Genlis, 2. vol. in - ia .  fig. Paris, 1822 
£1. 12. *

Swana, ou les A in o a r  de la nuit, songes rom anti- 
ques, traduit de 1* Esclavon du Comte Masime 
Odin. Par Ch. Nodier, 1. vol. in.12. Paris, 1821. 
fl. 7.

Prom enade de D ieppe aux montagnes d ’ Ecosse, par 
Charles Nodier. 1 vol. in 12. fig P aris, 1821. fl. 21. 

Voyage pittoresque en Autriche par le Comte Ale­
xandre de Laborde. 2 vol. in fol, pap. vol. fig. P a ­

ris, Didot, 1821. fl. 600.
Education (de 1’) des enfans, par J. Locke, tradu it de 

1’Anglais p a r  Caste. Nouvelle edition. 2. vol. in - t2 . 
Paris, 1821. fl. i 4 - 

Conteur (le) des dames, ou les soirees Parisiennes, ornć 
de Jolies G raV ures. 2 vol. in -12. Paris, 1822. fl. 18. 

Rozmaitości. Poszyt pierwszy, Styczeń r. b.

N. Gliicksberg Księgarz i lypog ła f 
Królewskiego Uniwersytetu.


